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Przegląd polityczny.
Pierwsza eessja rady państwa wybranćj 

bezpośrednio przez ludy Austrji skończyła 
się. Jakaż jćj była cecha? — „krachem 11 
się zaczęła „krachem" się skończyła. Nie 
zdołała ona położyć tamy szerzącym się 
klęskom  finansowym i ekonomicznym — 
ministerstwo jakkolwiek w różnych chwi
lach miało do dyspozycji różne większo
ści, raz polsko ruską,, raz rusko-niemiec- 
k ą ,  raz wiernokonstytucyjno-centralisty- 
czną, to znów konserwatywno-klerykalną 
jednak nie zadowolniło ostatecznie żadne
go stronnictwa. Dziś przy końeu sessji 
wszystkie stronnictwa narzekają na nie
dołęstwo rządu — i domagają się zmiany 
gabinetu. Oto rezultat pierwszćj sessji 
„bezpośrednićj" rady państwa.

Charakterystyczną cechą obecnćj chwili 
jest otwieranie się dawnych ran  polity
cznych Europy. W szystkie kwestje, które 
przed czterema i trzema laty jątrzy ły  świat 
polityczny europejski, wszystkie spory i 
nieporozumienia, które były przyczyną 
krwawój walki, dziś na nowo występują 
na powierzchnię.

Ledwie ucichła kłótnia między hr. Ar- 
nimem a ks. Bismarkiem o ostatni sobór 
powszechny, k tóra stała się powodem dy
misji hr. Arnima : aż tu  znów wszczynają 
się kłótnie dyplomatyczno-publicystyczne 
o przyczynę wojny francuzko-pruskićj.

W ychodzą na wierzch znowu dawne 
układy i świeże prusko-włoskie konszach
ty przeciw całości F ranc ji, pojawiają się 
„odkrycia" dyplom atyczne, które przy
czynę wojny francuzko pruskićj zwalają 
na barki excesarzowćj Eugenji — a wszyst
ko to pachnie blizkiemi zawikłaniami wo- 
jennemi.

Ja k  telegrafują do Monde’a z Rzymu, 
odpowiedział papież bardzo cierpko de- 
putacjom francuskim i amerykańskim, 
które przez księcia Damas wyraziły ży
czenie przywrócenia przez kościół pokoju 
Francji i światu.

„Nie liczmy na rządy, jeżeli chodzi o 
utrzymanie pokoju — odpowiedział papież. 
JJmarli niech grzebią umarłych. My liczmy 
na nieśmiertelnego Chrystusa, który po

wiada : J a  świat zwyciężyłem. Naszem po
stanowieniem niech będzie przymierze z 
nim t. j. m iłość, z jaką o nim mówimy 
i dla niego pracujemy. Błogosławię F ran 
cję oraz tych, którzy nią rządzą, ażeby 
dali wolność zdrowego wychowania młodzie
ży, ażeby zgnietli wyuzdanie prasy, ażeby 
powszechne głosowanie, które jest powsze
chnym fałszem , zniszczyli lub co najmniej 
ścieśnili.11

Na kongresie legitymistowskich dzień 
nikarzy wTours powstało nieporozumienie. 
Gdy przyszło bowiem do wydania progra
mowego manifestu zgromadzenie rozpadło 
się na dwie partje : umiarkowaną i skrajną. 
Umiarkowani postawili wprawdzie żądanie 
przywrócenia monarchji, z wielką jednakże 
oględnością wyrażają się o zgromadzeniu 
narodowem. Po burzliwćj jednak dyskussji 
przyjęty został program prawicy skrajnćj 
która stawi się na stanowisku pisma hr. 
Chamborda z d. 27 grudnia a o kwestji 
praw konstytucyjnych wyraża się następu
jąco :

„Czy tylko się nie łudzimy, licząc na 
skuteczność praw konstytucyjnych, które 
mają być przedłożone zgromadzeniu na
rodowemu? W  niezachwianem przekonaniu 
że prawa te nic dobrego nie przyniosą i 
tylko przedłużą sytuację, która rozmaitemi 
grozi niebezpieczeństwami, ośmielają się 
reprezentanci prasy rojalistowskićj wyra
zić nadzieję , źe żadne z tych praw przy
ję te  nie zostanie. Kraj głośniój niż kiedy
kolwiek domaga się ostatecznego rozwią
zania, które teraz jeszcze zawisło od jego 
deputowanych. Oby opatrzność boża na
tchnęła ich męzkiemi postanowieniami, 
zdążającemi do zbawienia i odrodzenia 
Francji."

Całym tym kongresem i wyprawą prze- 
eiwko siedmioleciu dowodzić ma paryzka 
Union. Z drukarni tego pisma wyszedł i 
powyższy manifest.

W  ostatnim numerze donosiliśmy o tćm 
źe exkrólowa hiszpańska jest przekonania, 
jakoby zwycięztwo Serrana miało tylko 
na celu wpromadzenie póżnićj na tron 
Alfonsa. Otóż donoszą z Paryża, że k ró 
lowa Izabella nawet iluminowała na wieść 
o tćm zwycięztwie.

Bilbao nie bardzo ucierpiało od oblę

żenia. Po największćj części zniszczone 
są tylko przedmieścia, ludność była jeszcze 
pełna odwagi. Wjeżdżającego do miasta 
Conehę zarzucono kwiatami.

Korespondencje „Kraju“.
W iedeń 7 maja.

F. Gdyby burzliwość obrad i ogólne 
rozdrażnienie w usposohieniu kół posel
skich służyć mogły za miarę ważności 
pewnego przedmiotu, natenczas możnaby 
'sprawę dyskutowanćj obecnie ustawy land- 
weryjnój, zaliczyć do rzędu ważniejszych 
przedmiotów traktowanych w ubiegającej 
dziś kadencji izby niższćj. Jak  już  w wczo
rajszym liście wam donosiłem — znajdo
wała się na porządku dziennym dzisiej
szego posiedzenia rozprawa szczegółowa 
nad przyjętym już przez izbę panów pro-1 
jektem  rządowym dotyczącym zm iany! 
kilku paragrafów ustaw z dnia 13-tegoj 
maja 1869-go i z dnia 1-go lipca 1872-go 1 
roku w sprawie obrony krajowój. Pomi
nąwszy niektóre mniej ważne a po części 
stylistyczne nawet poprawki do kilku pa
ragrafów poszczególnionych zwyż ustaw 
polegają główne zmiany zawarte w obe
cnym projekcie:

1) na podwyższeniu pensji dla okrę
gowych podoficerów landwery (Bezirks- 
feldioebel) i zabezpieczeniu pozostałych
p o  u ic ł i  w d ó w  i  s ie r ó t .

2) na powiększeniu kadrów bataljonów 
landwery o 4-tego oficera (Instructions- 
officiwr) i dwóch landwerzystów dla każ
dego kadru z osobna.

3) na organizacji kadrów konnicy, na 
który to cel — jak  już wczoraj donio
słem — preliminowanąby zostać musiała 
w etacie obrony krajowćj stała pozycja 
300,000 złr.

Żądania te nie są nowe. Już w miesią
cu marcu roku 1872-go wniosło obecne mi- 
nisterjum w radzie państwa podobny pro 
jek t normujący zmianę ustawy landwe- 
ryjnćj z roku 1869-go, który pierwszy żą
dał przyjęcia systemu kadrów dla landwe
ry, atoli zarówno dla piechoty jak  i kon

nicy. W ydział izby poselskićj, któremu 
naówczas przekazano rzeczony projekt 
celem bliższego zbadania go, zgodził się 
wprawdzie w zasadzie na zaprowadzenie 
systemu kadrów dla landwery, propono- 
nował atoli organizacją takowych jedynie 
dla pieszych bataljonów oświadczając się 
przeciw kadrom kawaleryjnym. Izba po
selska przychyliła się do wniosków wy
działu a po przyjęciu ich i przez izbę 
panów weszły one w życie w pomienio- 
nćj zwyż noweli landweryjnój z dnia 1-go 
lipca roku 1872-go. W obec stanowczego 
atoli wystąpienia p. H orsta w ówczesnćj 
dyskussji jak  niemniej w obec usilnego 
nalegania rządu na uchwalenie kadrów 
konnicy, podzielano ogólnie przekonanie, 
iż sprawy tćj nie można uważać za osta
tecznie załatwioną, tern bardziej, źe roz
ciągnięcie syBtemu kadrowego i na kon
nicę laadweryjną miało być wyrainem ży
czeniem monarchy. Przypuszczenie to speł
niło się, bo już z początkiem bieżącćj ka- 
gencji wniosło ministerjum będący w m o
wie projekt najpierw w izbie panów, k tó
ra  — jak wiadomo — w całój osnowie 
go przyjęła. Jak  z trzech, przytoczonych 
powyżćj punktów łatwo poznać możecie, 
wraca więc obecny projekt rządu do pier- 
wotnój osnowy projektu z roku 1872 go 
żądając uzupełnienia ostatniej nowełli land- 
weryjnćj przez organizacją kadrów kon
nicy.

Już w wydziale atoli natrafił projekt 
rządowy na dawną opozycje a to w szcze
gólności ze strony p. Giskry, k tóry—jak  
wiadomo — chce uchodzić a tous p r ix  za 
specjalistę w sprawach wojskowych. W e 
wczorajszćj rozprawie jeneralnćj objął p. 
G iskra rzecznietwe mniejszości wydziału 
i wystąpił z dłuższą fiłipiką przeciw istnie
jącem u w Austrji systemowi obrony k ra 
jowćj a w szczególności przeciw ustawie 
z r. 1869, choć system ten zaprowadza
nym został w czasie gdy jego excelencja 
zasiadała jeszcze w radzie korony. Klub 
postępowy jak  również i właściwa lewica 
oświadzzyły się wręcz przeciw żądaniu 
ministerstwa w sprawie kadrów kawaleryj- 
nych, po części dla względów zasadniczych 
po części ze względu na obecne przesile
nie finansowe. Pomimo tego spodziewano

ODALISKI.
Powieść  h is to ryczna

Lewina Scłiiiolilnga.

(Z n iem ieckiego.)

( C i ą g  d a l s z y . )

Aż do tćj chwili Bojador stał, czekając 
u drzwi. Teraz na skinienie cesarza przy
stąpił bliżćj.

— Pełnisz dziś służbę, wicehrabio? — 
zapytał Karol YI.

Hiszpan ukłonił się.
— Uwalniamy cię od nićj. Mamy dla 

ciebie inne polecenie. Trautson posiada 
na W iedeniu ogród le tn i? . . .

— Tak jest, W asza Cesarska Mość — 
odrzekł Hiszpan, którem u wszystka krew 
przypłynęła do serca i cera lekko się 
zmieniła.

— Udaj się tam, wicehrabio Bojador. 
Doniesiono nam z pewnego, chociaż nie 
ze wszystkićm wiarogodnego źródła, ja 
koby w domku letnim rzeczonego ogrodu 
rozkwaterowała się osobliwsza i nader 
gorsząca kompanja, z trzech młodych istot 
złożona, które Trautson przywiózł ze so
bą z Pogranicza i jakoby niektórzy dwor
scy lub inni kawalerowie dla zabawy od
wiedzali te istoty. Gdyby tak niewłaści

we i nieprzystojne, na największą naszą 
niełaskę zasługujące rzeczy, których je 
dnak nie chcemy przypuszczać, istotnie 
tam się dziać miały, bylibyśmy zniewoleni 
położyć im szybki koniec. Ponieważ atoli 
sprawa doszła nas przez indywiduum, k tó 
remu nie możemy przypisać całkowitćj 
wiarogodności i ścisłćj dokładności, przeto 
rozkazujemy ci, Bojador, sprawdzić te 
wiadomości po cichu i w tajemnicy, ażeby 
przez jawne śledztwo Trautson, w razie 
niesłusznego oczernienia, nie czuł się 
obrażonym na honorze i nie dokuczał 
nam z tego powodu skargami, i ażebyśmy 
nie byli zmuszeni dla jego satysfakcji, 
ukarać denuncjanta przykładnym sposo
bem. Teraz idź. Raczyliśmy miłościwie 
tobie poruczyć to commissorium, gdyż 
uważamy cię, wicehrabio, za człowieka 
zręcznego i dyskretnego, który ponieważ 
nie pochodzisz z tutejszych naszych k ra
jów dziedzicznych, przeto wobec innych 
panów, do naszego najwyższego dworu 
należących, najlepićj — i o to tćź najwy- 
raźnićj cię upominamy — będziesz umiał 
pysk stulić.

Z temi słowy, których szorstkość może 
trzeba policzyć na karb rozdrażnienia, 
jakiego Karol V I już był zaczął dozna
wać, że tak długą mowę musiał powie 
dzieć, aby być zrozum ianym , kiwnął 
Bojadorowi głową na znak odprawy.

Bojador oddał głęboki ukłon.
— Najuniżenićj dziękuję Waszćj Cesar-

skićj Mości za tyle zaufania. Mógłbym 
już teraz mieć zaszczyt...

— Co możesz już teraz?
— Najniżćj Waszćj Cesarskićj Mości 

uczynione sprawozdanie o tyle potwier
dzić. . .

— Potw ierdzić? Czy już wiesz o tćm? 
Czy to scandalum stało się tak  głośne?

— Z przeproszeniem Waszćj Cesarskićj 
Mości, mogę tylko potwierdzić, źe przy
padkiem wracając z Wiedenia, postrzegłem 
przed letnim domem Trautsona trzy le
ktyki, jakich zwykle używają podróżujące 
kobiety.

— Postrzegłeś? Hum! hum!
— Być może jednak, źe tylko ta oko

liczność dała powód do potwarczćj wieści, 
ubliźającćj honorowi i sławie wiernego, 
a wypróbowanego sługi Waszćj Cesarskićj 
Mości.

— W ięc idźźe właśnie sprawdzić to, 
wicehrabio.

Tu cesarz ponowił znak odprawy i Bo
jador odszedł w stanie niemałego wzru
szenia. Właściwie cieszył się w duszy — 
cała sprawa, przezeń wszczęta, nie mo
głaby była wziąć lepszego, szczęśliwsze
go obrotu, jak  ów niespodziewany : cał
kiem bowiem została oddaną w jego rę
ce — do A, które przed Klejnem wy
rzekł, potrzebował tylko zuchwale dodać 
B przed cesarzem — potrzebował tylko 
w przyszłym raporcie bąknąć, źe widział 
księcia Lotaryńskiego uczęszczającego do

I letniego domu Trautsona, a w oczach 
poważnego, surowych obyczajów monar
chy stałby się młody książę na wieki, 
jako  zięć, niemoźebnym!

Ale tak zuchwale cesarza okłamać, na 
to niekoniecznie wystarczała szlachetna 
śmiałość Hiszpana. Znaczyłoby to za 
wiele żądać od dworaka, wychowanego 
w grozie i szacunku dla majestatu pana 
i pomazańca! A jakkolw iek szerokie mógł 
mieć sumienie, jakkolwiek, z południową 
namiętnością ścigając swój cel, mógł w 
lekkomyślnćj swawoli nie zadawać sobie 
pracy względem zbadania moralnego cha
rakteru środków, do jakich się uciekał, 
to przecież zuchwałe kłamstwo całkowi
cie z palca wyssać, kłam stwo, które tak 
wysoko położonemu, nieskazitelnemu aż 
dotychczas słońcem łaski cesarskićj opro
mienionemu młodemu księciu musiałoby 
życie zatruć, zwichnąć spodziewaną przy
szłość, wreszcie może serce rozedrzeć, 
jeżeli swoją damę, którćj służył, jak ma
wiano w czasach rycerskich, rzeczywiście 
i szczerze kochał — nie, tak daleko nie 
sięgała przedsiębiorcza śmiałość Boja- 
dora.

D ’arte et inganno 
Si vive mezzo l ’anno;
D ’inganno et arte 
Si vive l’altera parte,

powiedział 
właśnie, co

Bojador był tym 
wagę, jako godło,
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się atoli ogólnie przyjęcia projektu rządo
wego, bo niepodobna było przypuszczać 
iż ministerjalne par excellence lewe cen
trum prawie w tój kwestji rządowi się 
sprzeniewierzy. Tymczasem udało się p. 
Herbstowi nakłonić centrum do zawarcia 
kompromisu z lewicę, mocą którego taż 
ostatnia zobowiązała się wprawdzie gło
sować za powiększeniem kadrów bataljo- 
nów pieszych landwery, natomiast zaś po 
zyskało centrum przeciw wnioskowi wy 
działu o organizację kadrów konnicy. 
Przez podobne więc sztuczki zakulisowe 
zapewniono sobie większość tak , iż w 
imiennóm głosowaniu, które uchwalono 
dziś na wniosek Steudla, odrzuconę zo
stała kwestja zasadnicza czyli izba zgadza 
się na organizację kadrów konnicy 157ma 
przeciw 97 głosom. Za organizaaję tychże 
kadiów  głosowała cała prawica, ministro
wie i kilkunastu deputowanych z centrum 
i lewicy, którzy jako członkowie wydziału 
landweryjnego wczorajszego kompromisu 
podpisać nie mogli. Z delegatów polskich 
byli przy głosowaniu nieobecnymi pp. Bar
toszewski, Baum, Chełmecki, Gołąb, Gross, 
Jaworski, hr. Tarnowski, W ężyk i Zybli 
kiewicz.

Tak więc przywiedzionym został do u- 
padku przez tajne machinacje lewicy §10 
odnoszęcy się właśnie do kadrów kawa 
leryjnych — to, źe się tak wyrażę, pun 
ctuni saliens całego projektu. W skutek 
zmiany tój wróci ustawa ponownie do izby 
panów, która prawdopodobnie przychylić 
się będzie musiała do uchwały izby po
selskiej, gdyż — gdzie chodzi o grosz po
datkowy — zwykła ona akkomodować się 
uchwał do reprezentacji ludowej. Ministe- 
rjum poniosło więc dzisiaj dotkliwę po
rażkę :— porażkę tóm dotkliwszę o ile, 
źe w ostatnićj chwili opuszczonem zostało 
przez najwierniejszych swych sojuszników 
posłusznych mu ślepo w każdej innej kwe- 
stji. Że lewica właśnie w tój sprawie za
manifestować chce swę oszczędność pod
czas gdy na uionumentale Bauten w stolicy 
trwoni miljony z podatków — rzecz nie 
zbyt trudna do wytłomaczenia. S tronnic
twu, które punktu ciężkości swój polityki 
szuka nad Spreę i ślepo słucha wskazó
wek B ism arka, nie może zależeć na za
bezpieczeniu siły zbrojnćj Austrji.

P. S. F rakcja federalistyczna koła pol
skiego najsilniej biła dziś brawo H orsto
wi i sprawozdawcy. Okropne działy się 
w izbie hece.

W iedeń 8 maja.
F. Rada państwa odroczona. W  obu 

izbach złożył p. Lasser na wczorajszych 
posiedzeniach odnośne oświadczenie a te r
min najbliższych posiedzeń oznaczonym 
ma zostać w drodze pisemnej. Choć pan 
minister spraw wewnętrznych nie ozna
czył w wczorajszćm swćm oświadczeniu 
terminu prekluzyjnego odroczenia, to prze
cież trudno przypuszczać, aby rada pań

stwa powołanę została jeszcze przed je- 
sienię i dlatego tóż równa się obecne od
roczenie w zupełności zamknięciu sesji. 
Zamknięcie zaś nie mogło następie z po
wodu, że znacznćj części projektów wnie
sionych w ubiegłej kadencji i załatwio
nych już nawet w wydziałach nie uchwa 
ono jeszcze w izbach a zamknięcie ka

dencji — jak  wiadomo — nić działalno
ści w zupełności przerywa i wymaga no
wego ukonstytuowania się tak biura jak  
tćż i pojedynczych wydziałów z począt- 
kiem nowej kadencji.

Aby umożliwić odroczenie izby depu
towanych, przyjęła izba panów na wezo- 
rajszćm swćm posiedzeniu prawdziwie 
na poczekaniu uchwały izby niższej w 
sprawie 8miu ustaw , pomiędzy niemi 
również i uchwałę izby poselskiej co do 
kadrów konnicy dla landwery. Jak  wia
domo, przystała izba panów w pierwo
tnej swój uchwale na organizację tychże 
kadrów i odstępiła od uchwały tej wi
docznie tylko pod naciskiem konieczno
ści odroczenia, aby zapewnić rzędowi 
na razie choć inne korzyści z nowćj u- 
stawy, jako to podwyższenie pensji dla 
podoficerów okręgowych i powiększenie 
kadrów dla bataljonów pieszych landwery.

Minister Horst ponowił atoli w izbie 
panów oświadczenie złożone również w 
izbie poselskiej, iż z pominięciem dwóch 
dotychczasowych uchwał rady państwa 
wniesie w jesieni po raz trzeci projekt 
w sprawie organizacji kadrów konnicy. 
Oświadczenie to przyjęła izba panów ży- 
wę okklamację, podczas gdy w izbie po
selskiej ogólnę wzbudziło wesołość. Nie 
wępitę, iż w jesieni uda się panu H orsto
wi ponowna ta  p ró b a , gdyż przypuszczać 
należy, iż ministarjum będzie za trzecim 
razem ostrożniej szóm i zapewni sobie po
przednio głosy lewego centrum, które tym 
razem poszło mu na lep zastawiony mu 
przez Herbsta i Giskrę. Ministerjum obsta
je  przy swem żędaniu i nie da się zrazić 
dwukrotnę klęskę w tój sprawie. Potrze
ba organizacji kadrów konnicy jest dziś 
najzupełniój usprawiedliwionę choćby w 
interesie szybkićj mobilizacji, która zda
niem ogólnie przyjętem jest obecnie je
dnym z pierwszych warunków powodze
nia na przypadek niebezpieczeństwa. P o 
trzeba ta jes t tern bardzićj uzasadnionę, 
o ile że zadanie kadrów konnicy jest zua- 
cznie trudniejszóm w stosunku do czyn
ności kadrów bataljonów pieszych, przez 
obowięzek szybkiego asenterunku koni na 
przypadek mobilizacji landwery. W  końcu 
nadmienić jeszcze muszę, iż minister woj
ny oświadczył, źe zaźęda utworzęnia 4 
nowych pułków konnicy w razie, gdyby 
rada państwa na organizację konnicy dla 
landwery pryzwolić nie chciała.
* Na wczorajszćm posiedzeniu izby po- 
selskićj uznano ważność wyborów z kurji 
większój posiadłości Karyntji, Krainy i 
Czech po dłuźszćj dyskusji formalnój na 
wniosek wydziału legitymacyjnego. Kwe-

stji, czyli użytkowcom majętków kościel
nych przysłużą prawo wyboru w kurji 
większćj posiadłości, nie rozstrzygnięto 
jeszcze na wczorajszćm posiedzeniu, gdyż 
rozstrzygnięcie jćj nie wpłynęłoby z po
wodu stosunku głosów na ważność wy
borów z tćjźe kurji w pomienionych k ra
jach. Jedynę prowincję, dla którój kwe- 
stja ta miałaby praktyczne znaczenie, jest 
W yższa Austrja, gdyż odmówienie prawa 
wyboru użytkowcom majętków kościel
nych w kurji posiadłości ziemskich m u
siałoby pocięgnęć za sobę unieważnienie 
wyborów z tćjźe kurji w pomienionym 
iraju. Dla tego tćż odroczono zasadnicze 
rozstrzygnięcie tej kwestji aż do zgroma
dzenia się rady państwa w jesieni, by za
łatwić ję  przy sposobności rozstrzygnię
cia ważności wyborów z Wyższćj Austrji. 
Na wniosek H erbsta przyjęto atoli rezo- 
ucję odnoszęcę się do wyborów z koła 

większćj posiadłości w Czechach, przy- 
znajęcę prawo wyboru w tćjźe kurji je 
dynie korporacjom z wyłęczeniem funda
cji. Podobnież zaweryfikowano na wczo
rajszćm posiedzeniu wybór dr. Euzebju- 
sza Czerkawskiego w Tarnopolu i dr. Ju- 
jana Czerkawskiego we Lwowie. Tak 

więc potwierdzonymi zostały przez izbę 
poselskę wszystkie wybory z Galicji, z 
wyjętkiem p. Madejewskiego, choć bez
pośrednio po wyborach klika szomerow- 
sko-świętojurska, a z nię i prasa thtejsza 
biły na alarm , by unieważnić najmnićj 
połowę galicyjskich wyborów, które wy-1 
padły na korzyść Polaków.

Przy tćj sposobności winienem nadmie
nić, iż jedyny reprezentant delegacji w 
wydziale legitymacyjnym poseł Baum nie 
jednę ciężkę staczać musiał walkę w o- 
bronie wyborów posłów polskich i to — 
jak obecnie się pokazuje — z niepospoli- 
tćrn powodzeniem, za co prawdziwe na
leży mu się uznanie.

Projekt rzędowy normujęcy pensje osób 
wojskowych złożono z porządku dzien
nego. _______ ________

Francja.
Pisaliśmy, że kiedy się posiedzenia po- 

feryjne rozpocznę, marszałek wystąpi z 
orędziem, ale podług ostatnich wiadomo
ści większość gabinetu oświadczyła się 
p rz e c iw k o  temu z a m ia ro w i, właśnie dla 
tego, źe gdyby potrzeba było dotknęć 
kwestji politycznych zajmujęcych wszyst
kie umysły, napotkanoby tę wielkę tru 
dność, że nie dałoby się zadawalajęc je
dno stronnictwo, jednocześnie drugiego 
stronnictwa nie obrazić lub przynajmnićj 
jego zamysłów mnićj albo więcej nie po
tępić i wprost mu oświadczyć, źe powin
no przestać się łudzić.

Najsprzeczniejsze wiadomości z tego 
powodu sę tylko odgłosem nieporozumień 
i kłótni zachodzących w łonie rzędu po 
między zwolennikami siedmiolecia repu 
blikańskiego z jednej strony, a z drugićj

zwolennikami statu quo i dwójznaczności. 
Już teraz ci drudzy, którym przewodzi 
księże de Broglie, wzięli górę. L'Univers, 
który widocznie otrzymał od nich na
tchnienie, tryumfujęco oświadcza, źe ukła
dy zawięzane w celu występienia odpo
wiedniego po ferjach, wywołały ważne 
Zmiany w postawie zwolenników obecnego 
gabinetu. Praw y środek wedle zapewnie
nia Universa już nie myśli o połączeniu 
się z lewym środkiem. Nie będzie żadne
go ustępstwa, nawet dla najumiarkowań- 
szćj grupy lewego środka, którój, jak  wia
domo, naczelnikiem jest p. Kazimierz Pó- 
rier. Rzęd ma chcieć działać oparłszy 
się na prawicy. Jeżeli ma robić ustępstwa, 
chce je  robić skrajnćj prawicy, i już teraz 
zaraz, chcęc jćj dać rękojmię swojćj szcze
rości, ofiaruje jćj odroczenie uorganizo- 
wania siedmiolecia. W ładza marszałka 
Mac-Mahona ma mieć i nadal charakter 
czysto osobisty, jak i jćj większość roja- 
listowska chciała nadać.

W  obec tego artykułu Univers'a, cie
kawy jest artykuł drugiego dziennika, 
mianowicie la Presse, który równie wy
woła liczne komentarze. Ten drugi dzien
nik nalega na konieczność urganizo wania 
siedmiolecia z przenoszeniem władzy u- 
ważajęc to za jedyne możliwe rozwięzanie, 
które się nawet jego przeciwnikom jako  
rzecz konieczna przedstawi. Kiedy księźę 
Broglie powzięł postanowienie prowadze
nia dalej w alki, a w obozie legimistow- 
skim zastanawiaję się nad tern, czy zer
wać z n im , czy go popierać, ciekawem 
jest jakę postawę przyjmie stronnictwo 
bonapartystowskie. Rouher powrócił ze 
świeżćj podróży do Chislehurstu, gdzie 
mu rozkazać miano, aby zlecił stronnikom 
upadłego rzędu głosować przeciwko pro
jektom  praw konstytucyjnych, i za utrzy
maniem powszechnego głosowania nie- 
tkniętćm. P. Rouher za ostatniej swojćj 
bytności w Chislehurście pojednał dwóch 
dawnych mężów stanu upadłego rzędu , 
mianowicie generała Fleurego z panem 
la Roquette, których cesarzowa jedno
cześnie do Chislehurstu wezwała.

Pomimo sprzecznych doniesień, nie ma 
ostatecznie pewności, czy hrabia Cham- 
bord znajduje się lub nie znajduje we 
Francji. To jednak wiadomo, jako rzecz 
pewna, że stronnicy pretendenta w osta
tnich czasach byli bardzo czynni: jedni 
sę zdania, źe powinien stanęć na ich cze
le i osobiście do celu prowadzić, drudzy 
ambitniejsi i myślęcy jedynie o sobie chcę, 
aby nie opuszczał Frohsdorfu, bo jego 
obecność we Francji krępuje ich w ukła
dach z orleanistami i księciem de Broglie. 
Organ bonapartystowski le Gaulois wy
trwale utrzym uje, iż pretendent znajduje 
się w W ersalu i mieszka przy ulicy Sw. 
Ludwika pod nr. 3 u p. de la Rochette, 
i tylko na dni kilka wyjeżdżał do p. de 
Dampierre.

sobie przyswoił. Ale gdyby był nawet 
posiadał potrzebnę odwagę, musiał sobie 
powiedzieć, źe tak postępować byłoby 
nieroztropnie, bo niebezpiecznie.

Przy sposobie, w jak i nawięzał intry
gę, miał aż dotychczas wymówkę i obron
ny parawan w półwarjacji Klejna. Na 
Klejna w razie niepomyślnego końca mógł
by był wszystko zwalić — Klejn był 
samochwał, łgarz, okpiwać Klejna było 
ogólnym przywilejem całego dworu ce
sarskiego az do frotera i palacza pieców. 
Ale teraz byłby wicehrabia działał na 
własny rachunek i odpowiedzialność. Ja  
kęźby znalazł wymówkę, gdyby złożył 
cesarzowi fałszywy raport o skutkach 
swego'śledztwa, i gdyby się nadto wy
kryło, źe haniebnie nadużył najwyższego 
zaufania? Nie, na to nie mógł się odwa
żyć. Należało ostrożniój wzięć się do ro
boty, trzeba było, aby oskarżenia Klejna 
stwierdziła przed cesarzem trzecia oso
ba. Lecz któż tak i?  Kogóż jeszcze tak 
łatwo i prędko, jak Klejna, można było 
pozorami oszukać i następnie wykierować 
na denuncjanta?

Jak  rozwięzać zadanie, byłby Hiszpan 
chętnie poradził się swój niewinnćj gołę
bicy, chytrćj żmiji Juljanny Bolagno. Ale 
cóźby powiedziała niewinna gołębica o 
jego wdzięcznych miłostkach z uprowa- 
dzonę Helenę grecką, z pięknę córą wy
spy Metellino czyli L esbos! Z tój więc 
strony nie było pomocy.

— No, poradzę sam sobie, rzekł na
reszcie Bojador, dumnie poduoszęc głowę, 
która pod ciężarem powyższych myśli 
dosyć nizko pochylona, w ziemię patrzała. 
Przecież da się coś wymyśleć, co ten lo- 
taryński wzór cnotliwego młodzieńca zmusi 
przynajmnićj raz jeden wstąpić do pawi
lonu Trautso na. W tedy najważniejsza rzecz 
zostałaby osiągnięta; wtedy mógłbym, 
jak alkad z Salamei, uroczyście wezwać 
do protokółu matkę Afrę i spisać zezna
nia poczciwego pana Wexa, — albo — o, 
to najlepsza droga! Doskonale! Księże 
lotaryński sam musi być tym nieoszaco- 
wanym trzecim, co stwierdzi przed cesa
rzem oskarżenie Klejna. Przepyszny po
mysł! Tak będzie najlepiój, najprościój, 
a dla mnie najbezpiecznićj! Dalibóg wszy
stko zależy od szczęśliwego i trafnego 
pomysłu! Andelante para Castilia y Leon!

Podczas gdy wicehrabia z przeczuciem 
tryumfu zmierzał do swego mieszkania 
w Faworycie, które na górnóm piętrze 
się znajdowało — obrał przy tern drogę, 
na którój uniknął spotkania z Klejnem, 
ciągle go jeszcze oczekującym — w ro
tundzie i po sąsiednim kurytarzu przed 
cesarskiemi pokojami przechadzali się, 
rozmawiając, książę Eugenjusz i hrabia 
W it Trautson.

Trautson, narzekając, uczynił uwagę, 
źe Jego Cesarska Mość zanadto był dziś 
oziębły względem swego starego sługi 
i towarzysza łowów, i że on się spodzie

wał wcale innego przyjęcia. Książe E u 
genjusz starał się go uspokoić, ale hrabia 
Trautson nie dał sobie wybić z głowy 
swego zdania, jakoż w ogóle nigdy nie 
dał sobie wyperswadować, co raz było 
jego z d a n i e m .

— Musiano już tam nabębnić staremu 
panu, rzekł; bądź szczerym księże, wszak - 
źeś sam dobrze to zauważał. Kat go wić, 
co to znaczy!

— Cesarz ma wiele kłopotów, kochany 
Trautsonie.

— Kłopoty ztąd, kłopoty zowąd — je 
dnakże księciu nie okazał tego, że z racji 
kłopotów nie miał dla mnie dobrego słów
ka ! Miałem coś na sercu, com chciał 
powiedzieć miłościwemu panu; ale źe tak 
kwaśno wyglądał, nie ośmieliłem się z tóm 
w yjechać!

— I  cóż to jest, jeżeli wolno zapytać?
— Mój Boże, dla czegóż nie mam tego 

księciu powiedzieć ? odrzekł Trautson. 
Przywiozłem ze sobą osobliwszy pakunek 
i doprawdy nie wiem, co z nim począć. 
Baszy W idyna zabrałem trzy jego oda- 
liski, które transportowano do Nissy — 
był tam długi szereg bydląt jucznych, 
lektyk i zbrojnych sług baszy pieszych i 
konnych. Przebywałem właśnie drogę z Se- 
mendryi do Orsowy, kiedyśmy się nagle 
spotkali w wązkim wąwozie, wijącym się 
przez górzystą krainę Barspieny. Oni byli 
tak nieostrożni, źe nawet nie wyprawili

j przodem eklererów. Moi zaś pandurzy,

którym dla bezpieczeństwa kazałem je 
chać przed eskortą, na pierwszy widok 
karawany przycupnęli i ukryli się, aby 
obserwować spokojnie nadciągającego pa
na Turka. Potem w lot powrócili, że zo
staliśmy tak  dobrze o wszystkićm powia
domieni, jak myśliwy, co wysławszy psa 
do nory borsuczej, słyszy ztamtąd szcze
kanie. Otóż po chwili jegomość Turek 
istotnie wychylił się z poza skały i stra
sznie wielkie zrobił oczy, ujrzawszy w 
poprzek drogi szwadron szeklerów i pół 
bataljona czerwonych płaszczów. Zatrzy
mał się, dowódcy poszeptali ze sobą, po- 
czóm szybko puścili się ku mnie, tak iż 
doprawdy przeląkłem się...

— Pzeląkłeś się Turków, Trautsonie?
— Przeląkłem się nie ich szabel, lecz 

tego, aby w końcu nie powiedzieli nam 
po przyjacielsku dzień dobry i nie zażą
dali wolnego przejścia, odkąd jest tam 
pewien fant, co się nazywa pokojem Pas- 
sarowickim. D la tego kazałem prędko 
z długich flint kroackich dać im do zro
zumienia, źe djabła się tam pytam o ich 
grzeczne dzień dobry —- cała tedy banda 
pierzchnęła! Zmykało, co nogi m iało ; 
ale źe lektyki nie należą do indywiduów, 
obdarzonych nogami, więc stanęły — i...

— W  lektykach znalazłeś pan odaliski?
(Ciąg dalszy nastąpi.)



KKA.T z niedzieli 10 maja

Rada miejska.
N a ostatuieai posiedzeniu rady miej- 

skićj, które się odbyło we czwartek pod 
prezydencji dr. Dietla, załatwiano tylko 
mniój ważne sprawy z będących na porząd
ku dziennym , mianowicie emerytalne i 
przyjęcia kilku osób do gminy miasta 
Krakowa.

Urządzenie zaś budownictwa i sprawa 
bruków na ten ro k , nie były zupełnie 
traktowane. Natomiast zajęła prawie całe 
posiedzenie jawne odpowiedź prezydenta 
na znan^ interpelację r. Bochenka z 13 
kwietnia b. r. tyczącą się kanału przy 
ulicy Rogaekiój.

Odczytano przy tój sposobności jeszcze  
raz interpelację, dalój protokół z czynno
ści wydelśgowanój ku zbadaniu kanału 
komisji, pismo budowniczego Barańskiego 
w tój sprawie, —  w obronie samego siebie.

Sprawa to nazbyt może znana, ażeby 
z mój szczegółowo zdawać sprawę. Mimo 
bardzo wielu punktów, któreby wymagały 

jeszcze szerszego omówienia, przy
jęła rada miejska odpowiedź tę prezy
denta do wiadomości bez dyskusji.

Na tóm posiedzeniu poprzydzielano je
szcze na żądanie kilku sekcji kilku no 
wych członków tymże sekcjom i zgodzo
no się na wystąpienie z dwóch sekcji r. 
Friedleina, który umotywował ten swój 
krok brakiem czasu do zajęcia się su
miennie każdym z obowiązków, jaki nań 
włożyła rada, zaszczyciwszy go wyborem 
do kaźdój niemal sekcji.

Potćm nastąpiło posiedzenie tajne w 
sprawie ś. p. Jana Fromricha b. lekarza 
miejskiego i przeniesienia na własne żąda
nie w stan spoczynku p. Józefa Wyrobi- 
sza referendarza magistratualnego.

Kronika potoczna i rozmaitości.

Krakówj 9 maja.
Jutro w niedzielę ma mieć w kościele ewan- 

gielickim o godz. 10 z rana kazanie polskie, 
znany kaznodzieja z Cieszyna pastor Otto.

Otrzymujemy od dyrekcji tow. wzajem nych 
ubezpieczeń w Krakowie odpis telegram u dziś 
do Gazety [Narodowśj przesłanego, z prośbą 
o umieszczenie go w dzienniku naszym :

„Z powodu obiegających we Lwowie n iepo
kojących wieści o stanie tow arzystw a w zaje
mnych ubezpieczeń, dyrekcja czuje się obowią
zaną oświadczyć, źe są takow e zupełnie fał 
szywe i bezzasadne.

D yrekcja tow arzystw a wzajemnych ubezpie
czeń w K rakowie. H. hr. Wodzicki.

H . Komar. —  TL Kieszlcowslci. “ 
Telegram  pow yższy wysłano do Lwowa w 

skutek  następującego doniesienia zam ieszczo
nego w dzisiejszym  num erze Dzień. Polskiego: 

„A larm ujące pogłoski rozeszły się wczoraj 
po Lwowie o tow arzystw ie ogniowem krakow- 
skićm i o banku dla handlu  i przem ysłu. P o 
głoski te , zw łaszcza o ile dotyczą tow arzystw a 
w zajem nych ubezpieczeń, są stanowczo mylne 
lub  przesadzone. Faktem  ma być tylko, iż za 
chw iane są pryw atne stosunki majątkow e je 
dnego z wyższych urzędników tow arzystw a 
W yjechał zresztą do K rakow a w iceprezes to 
w arzystw a p. H uppen dla dokładnego wyświe 
cenią sprawy. Na podstaw ie w iarygodnych in 
form acyj możemy donieść, źe tow arzystw o nie 
poniosło zadnćj szkody. Pogłoski, o których 
mówimy, dały atoli powód do słusznych uwag, 
iz  w statu tach tow arzystw a brak je s t kilku wa
żnych postanowień. Między innem i pow inienby 
istnieć przepis, iż dyrektorow ie tow arzystw a 
nie mogą należeć równocześnie do zarządu  in 
nych zakładów  i przedsiębiorstw  finansowych. 
Bezpieczeństw o zaś kolosalnego funduszu re
zerwowego tow arzystw a najlepićj byłoby zape- 
wnionćm, gdyby winkulowano składające go 
papiery , ja k  to się prak tykuje  z funduszami 
publicznem i".

W c z o ra j podczas odpustu na Skałce sprze 
daw ała pew na niedozw olona spółka pierścionki 
z z ło ta  rzeszowskiego jako  z ło te ; zosta ła  je  
dnak  przez policję schw ytaną. Składali ją  n ie
dawno z więzienia wypuszczony Józef B itner 
i za podobne, ja k  powyższa sprawki ju ż  po raz 
drugi przytrzym ani tu tejsi pauprzy  A ntoni Cyz 
i Ja n  Zieliński. U  B itnera znaleziono przy 
tć j sposobności aż siedem skradzionych chu
stek  różnego koloru o różnych znakach.

(x) Jarosław. —  Przykro  mi jest, źe p ra 
wie za każdym  razem  m uszę donosić o jakichś 
niepraw idłow ych zjawiskach w naszem  społe
czeństwie i karcić jego bezpraw ne postępow a
nie ; czekałem  w nadziei, źe będę mógł szano
wnym czytelnikom  udzielić wiadomości o po 
prawie i upam iętaniu się, jednak  na próżno. |

Zdaje się, źe jakieś fatum  zawisło nad nami, 
bo ze wszech stron dowiadujem y się tylko o 
wzmagającym się upadku moralnym, gdzie n ie
gdzie tylko zabłyśnie prom yk jak iś, ale tylko 
n a  chwilę i znika zaraz bezpow rotnie. Otóż sa 
dziłem , źe i u nas w Jarosław iu po wydaleniu 
się znanego moskalofila p. M. znów zaw ita zgo
da pom iędzy wszystkimi obywatelami i źe od
tąd  w szystkie sprawy będą zgodnie i z korzy
ścią dla m iasta traktow ane, ależ pomyliłem się! 
R az zakorzenione z łe  znalazłszy rolę po temu 
rozpościera się coraz bardziśj i potrzeba znów 
dłuższego czasu i usilnych zabiegów, aby je  
w ykorzenić.

W spom inałem  ju ż  w jednym  z poprzednich 
listów, ze u nas założono czytelnie, którćj cel 
w edług statutów  nie pozostaw iał nie do życze
nia, bo obejm ował rozwój życia umysłowego i 
zespolenie członków w jednę całość. Początek 
rokow ał rzeczywiście błogie nadzieje na przy
szłość, ale nie za długo zgasła ta  nadzieja zu 
pełnie. Spuszczono z oka cel właściwy, jak  to 
już D jabeł w swych „gorzkich źalach“ zanucił, 
a wina tego spada po części na kierowników, 
o czem naw et zbyteczna wspominać, a po cze 
ści na sam śm społeczeństwie naszćm. W ydzia 
łowi czytelni służy wedle statutów  prawo wy
bierania członków, a  przypadek zdarzył, źe 
w ydział nie przy jął tu ta j inspektora szkół lu 
dowych p. D. D laczego ? to- zapewne pan in 
spektor sam najlepiej wie, chociaż ażeby sza
nowni czytelnicy nie przypuszczali jakichś mo
że aż nadzw yczajnych przyczyn, to dodaję, że 
p . D. swojem rubasznem  obejściem i lekcewa
żeniem drugich tak  sobie wszystkich zraził, źe 
je s t zaledwie tylko tolerowanym u nas. Pan 
inspektor jednak  nie chciał puścić płazem tój 
zniewagi, jak a  go spo tkała  i na jak ą  dawno 
zasłużył, ale najprzód dał do zrozum ienia swo
im podw ładnym  nauczycielom, źe nie życzy so
bie wcale, aby  oni należeli do czytelni, chociaż 
ci i bez tego nie kwapili się wcale, aby popie
rać tę  insty tucję, k tó ra  w razie jakiego takiego 
w spółdziałania nie pozostałaby bez wpływu. 
Nasi wszyscy panowie nauczyciele niewyjąwszy 
naw et p. D . czują jak iś w stręt do rozszerzania 
w iedzy, a wolą się zajmować sprawam i, które 
są przywilejem starych dewotek siejących b a 
śnie i intrygi.

P an  inspektor nie poprzestał jeszcze na tśm , 
albowiem, jak  nas słuchy dochodzą, m iał na 
posiedzeniu rady szkolnej okręgowój przedsta
wić, ze czytelnia je s t insty tucją niebezpieczną, 
w skutek czego miano rady szkolnej krajowśj 
prosie o wstawienie się w nam iestnictwie w ce 
lu rozw iązania tego tow arzystw a. Sprawa ta 
je s t pokryta tajem nicą i nie chcielibyśmy wca- 
le wierzyć w je j prawdziwość. G dyby jednak  
rzeczywiście tak  się rzecz miała, natedy mo
glibyśm y się śmiało zapytać, zkąd rada okrę
gowa ma prawo wdkierać się aż w zakres p o 
licji i wyręczać ją  w je j czynnościach, czy na
si pp . pedagodzy spełnili zupełnie swe zada
nie, aby się bezpraw nie w dzierali w zakres ob
cy ? Zresztą co za logika ? Czy dlatego, źe  ru- 
baszność i duma p. inspektora z złotym  ko ł
nierzem (zawsze prawie z nim chodzi) zostały 
złam ane i to  całkiem zasłużenie, czy dlatego 
ma być rozwiązane tow arzystw o, które ju ż  dla 
samój swój bezczynności je s t zupełnie nieszko- 
dliwóm ? Zaiste podobna konsekwencja mogła 
się wylęgnąć w głowie takiego pedagoga, ja 
kim je s t pan D.

W Austrji i Węgrzech w r. 1848 było
tylko lO stacy j telegraficznych, w r. 1854  6 8 ;  
w r. 1863  793 ; a w roku 1872  2423 . P rzy 
końcu tegoż 1872 r. W ęgry posiadały prawie 
tyle, a Przedlitaw ja dwa razy tyle, ile przy  
końcu roku 1863 znajdow ało się stacyj te le 
graficznych w całóm państwie. W ypraw iono w 
r. 1863  depesz 1 ,1 0 5 ,5 0 0  a w 1872  7 miljo- 
nów i 25 6 ,3 6 8 . Pod  względem przestrzeni sie
ci telegraficznych A ustrja zajm uje p ią te  miejsce 
w E u ro p ie ; linje je j rozciągają się na  3 1 ,895  
kilometrów. Pierwsze miejsce zajm uje Rosja po 
siadająca 5 4 ,892  k ilom etry ; drugie W ielka 
B ry tan ja  4 9 ,5 7 6  k ilom .; trzecie Francja  46 
tysięcy i 388  kil., i nakoniec czw arte Niemcy 
posiadające 37 ,878  kilometrów. P rzytoczone tu 
cyfry zaczerpnięte są ze spraw ozdania departa
m entu statystycznego przy  austrjackim  w ydzia
le handlu.

Uroczystość położenia kamienia w ę
gielnego pod gmach poznańskiego tow arzy
stwa przyjaciół nauk odbyła się dnia 6 b. m. 
o godz. 11 w Poznaniu  przy  ulicy Młyńskiój, 
wobec Józefa  hr. M ielżyńskiego, członków za
rządu i komisji budowlowój, oraz grona oby
w ateli z m iasta i prowincji. Po  poświęceniu 
kamienia przez ks. Bażyńskiego, zabrał głos 
prezes zarządu dr. K arol L ibelt i w krótkich 
a poważnych słowach podniósłszy zasługi ś .p . 
Seweryna hr. M ielżyńskiego, którem u tow arzy
stwo dotąd koczujące, zaw dzięcza nie tylko 
dom własny jako  sta ły  przytułek , ale i bogate 
zbiory przezeń ofiarowane, dodał, źe niemniej- 
sza wdzięczność należy się spadkobiercy zm ar
łego mecenasa, Józefowi hr. Mielźyriskiemu, 
k tóry funduszam i zaliczkowemi um oźebnia bu 
dowę nowego gmachu, mającego świadczyć 
o żyw otności polskiego narodu śród najcięż
szego naw et ucisku. Zawezwał tegoż w końcu 
imieniem zarządu, by pierwsze w kamień wę
gielny uczynił uderzenia. H r. Mielźyński p ra
gnął zaszczyt ten  odstąpić prezesowi, który 
tak  godnie przewodniczy tow arzystw u, uległ 
przeciez ogólnemu życzeniu, wyrażonemu przez 
uchw ałę zarządu. Po nim uderzali z kolei 
członkowie zarządu, komisji budowlowój, z n a 
komitsi obyw atele i reprezentanci prasy. __
W  otwór pod kamieniem węgielnym włożono 
porcelanową puszkę, w której zamieszczono 
kilka dokumentów odnoszących się do is tn ie
nia towarzystwa, spis obecnych jego członków, 
medal K opernika i drugi b ity  na cześć ś. p. 
Seweryna M ielżyńskiego, oraz po egzem plarzu 
czasopism polskich wychodzących w Poznaniu.

Przygotowania ! — Na Litw ie pod berłem 
rosyjskiem uwija się mnóstwo agentów pruskich 
zakupujących wieprze i konie po wysokich ce
nach. K onie chociażby liche byle rosłe  kupo 
wano prawie bez targu. Za wieprza, który  w 
roku zeszłym kosztow ał ledwie 1 5 ru b ., w tym 
roku płacono 30 i 35 rub. Zdarzały sie naw et 
wypadki, ze dawano zadatek  na kupno p rzy 
chówku roku przyszłego. Pom iędzy ludem po
dziwiającym tę  gorliwość zakupu krąży p og ło 
ska, ze wszystkie nabywane wieprze prow adzą 
się do in tendentury  pruskiój na wyrób kiszki 
grochowej.

T s a t f .  —  Ju tro  „A lfons“ kom edja w 3 ch 
aktach Dumasa, syna.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: K ornel Chwa- 
libóg wł. d. z Galicji; A ndrzej Bukowski pułk, 
z P etersburga; W łodz. hr. Bobrowski wł. d. 
z Parkosza; A ntoni P oh l kup. z Opawy; F ran . 
F renzel fabr. ze Złotny; Otto Jungtow  kupiec 
z W iedflia; F erd . Gross cukiernik, W ine. hr. 
Bobrowski, ze Lwowa; Stefan K aczała paroch 
gr. kat., Aug. Antes kup., z W iednia; Celina 
Borzęcka ob. z Grodna; A nt. H onigsm an kup. 
z Kielc.

b) wal. au. 98,578,450

Brzoza gryżyska. —  K to u nas nie zna
brzozy gryźyńskiój i legendy, jak ą  o niój opo
w iadają, kto za m łodu nie um iał na pamięć 
ślicznych wierszy, k tóre jen e ra ł Morawski z te 
go przedm iotu u łożył? Z tąd  idzie, źe stare 
drzewo wielce nas obchodzi. Otóż, że w szyst
ko kończy się na tym świecie, zdaje się, źe i 
brzozie gryźyńskiój na koniec przyszło. W i
chry , jakie panow ały tej zimy, zdruzgotały ją  
na trzy  części. G łówna gałąź oparła sie o mur 
i jeszcze się trzym a, ale pewnie niedługo u trzy 
mać się zdoła. Szkoda naszój brzozy gryźyń- 
skiej! <K F )

Wiadomości urzędowe.
Wycięg z dziennika urzędowego Gazety

Tjviowskiej z dnia 1 i 2 m aja:
L ic y t a c je .  R ealnośćG abrjela W ołka w K o 

sciejowie, pod 1. 3 2 ; cena wywołania 40 0  zła. 
— Połow a realności Tom asza K ulika w Jary- 
czowie starym  pod 1 .28  3 1 ; cena wywołania 
1400  zła. Częsc dobr Poluchowe p. Nussima 
Nussbauma; cena wywołania 2 0 ,365  zła. 80 c.

Realność Sebastjana K asparka w Bujakowie; 
cena wywoławcza 880 zła. — Realność B artka 
Broszka w G nojnicach, pod 1. 1 2 9 ; cena wy
woławcza 1050 zła. — R ealność Jan a  Górka 
w Ryczowie, pod 1. 106 ; wadjum 70 zła. 
D nia 20 maja w starostw ie w Nadwornie, licy
tacja  około dróg i budow li; suma fiskalna 
7634 zła. — Przym usow a licytacja realności
M ichała Majchrowicza pod 1. 27 w Śliwnicy.__
Realność Luezki P rychody w K urowicach pod 
1. 50 , 135 —  Realność D acka P iroźka w R ze
czycy pod 1. 35.

O b w ie s z c z e n ie .  Sąd pow. w Jarosław iu 
ogłasza konkurs na m ajątek D awida Bernstei- 
na- Komisja powiatowa do uwolnienia g run
tów od naleźytości emfiteutycznych we Lw o
wie, przyznała k ap ita ł indem nizacyjny za po 
winności emfiteutyczne z gruntu pod 1. 252 V4 
w kwocie 44 zł. 50 kr. m. k.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Komisja rady państw a dla kontroli d łu 
gów państw a ogłasza co następuje:

Z koncern kwietnia 1874  r. było w obiegu na 
zasadzie ustaw  z dnia 24 grudnia 1 8 6 7 r. (Dz. 
u. p. nr. 3 z r. 1868) i z dnia 5 lipca 1868  r. 
(D. u. p. nr. 84):

A. W edług rejestrów  prow adzonych w uprz. 
austrjackim  banku narodowym, a obecnie spraw 
dzonych:

U działowych przekazów hipotecznych a mia
nowicie :

a) m onetą konwencyjną 12 ,650  zł., czyli 
w alutą austrjacką 13 ,282  50

Razem  zła . . . 9 8 ,5 9 1 ,7 3 2  50
B . W ydanych z zam knięcia 

przez obie kom isje kontroli not 
państw a a  mianowicie:

1 -reńsko wych 7 6 ,2 8 2 ,6 8 5  
5-reńskowych 1 1 3 ,2 8 1 ,5 5 5  

50-reńskow ych 1 2 4 ,8 4 3 ,3 0 0
Razem zła . . . 3 1 3 ,4 0 7 ,540  —
W  ogóle zła. . 4 1 1 ,9 9 9 ,2 7 2  50 

W y w ó z  Z A u s tr j i  do Rossji, pomimo braku 
ułatw ień, wzmaga się jednak  bez przerw y. 
P rzed  laty  dw udziestu, to je s t:

w r. 1853  w art by ł on 2 0 ,4 1 6 ,0 0 0  zła.
» 1863  „ 2 4 ,4 7 6 ,0 0 0  „
» 1869  „ 3 5 ,8 6 9 ,0 0 0  „
* 1872  „ 5 3 ,8 9 1 ,0 0 0  „

Je s t to więc zwiększenie w ciągu la t dwu
dziestu przeszło o półtrzecia raza. P raw da, źe 
w tych cyfrach mieści się i przew óz czyli tra n 
zyt, k tó ry  to  ostatn i rósł szybciój od wywozu 
właściwego austrjackiego, jak  wskazuje nastę
pujące zestaw ienie:

w r. wywóz austrjaeki tran zy t
1853  1 2 ,7 7 9 ,0 0 0  zła. 7 ,6 3 7 ,0 0 0  zła.
1863 1 5 ,6 6 2 ,0 0 0  „ 8 ,8 1 4 ,0 0 0  „
1869 2 0 ,5 0 6 ,0 0 0  „ 1 5 ,3 6 3 ,0 0 0  „
1872 2 6 ,0 1 5 ,0 0 0  „ 2 7 ,8 7 0 ,0 0 0  „
K iedy więc właściwy austijack i wywóz przez 

la t 20  praw ie sie tylko podw oił, tranzytow y 
handel w tym że czasie urósł blisko w czw ór
nasób, a w r. 1872  bezw zględnie już  wartością 
swoją nad tam tym  górował. P rzyczyn iły  się 
do tego, ja k  utrzym uje w iedeńska Presse, i ga
licyjskie koleje, k tóre dla Niemiec i stron  odle
glejszych sta ły  się w wywozie do Rossji wię- 
kszem stosunkowo ułatw ieniem , niż dla bliskiój 
sąsiedniój A ustrji.

N ajcelniejszą kategorją  wywozową w r. 1872  
j stanow iły, jak  się zdaje (gdyż wartości nie 
{mamy), wyroby lniane i konopne w ilości 
I 17 ,535  centn. austrjackich (cent. austr. 138,1  
polskich funt.); dalój wyroby z drzewa w ilości 
3 4 ,3 4 2  cent., żelazo i w yroby żelazne 4 6 ,251  
c., machiny 1 7 ,625  c., Bzkło i wyroby szklane 
1 3 ,032  c., wina 2 0 ,0 3 2  c. W ywóz produktów  
surowych b y ł m ałoznaczący (zboże i drzewo 
z G alicji tranzytem  do P rus przez król. P o l
skie idące w arte było w r. 1872  w edług podań 
statystyk i handlowój rossyjskiój 1 ,0 6 2 ,4 5 0  rs.).

Telegramy „Kraju“
W iedeń  8 g o  m a ja . W c z o ra j  o tr z y m a ła  

s a n k c ję  c e s a r s k ą  u s ta w a  ty c z ą c a  s ię  ze - 
w n ę trz n y c h  s to s u n k ó w  p ra w n y c h  k o ś c io 
ła  k a to l ic k ie g o ,  ja k o tó ż  u s ta w a  o d o d a tk u  
n a  fu n d u s z  re lig ijn y , w  c e lu  p o k ry c ia  
p o trz e b  k a to l ic k ie g o  k u ltu .

P a r y ż  8 m a ja . T ro n c in  - D u m e rs a n , je 
d e n  z d y re k to ró w  p o w szech n ó j n ie z a w i
s łe j w y s ta w y  w r .  18 7 5  o d b y ć  s ię  m a ją -  
có j, z o s ta ł  u w ię z io n y . P o w ó d  u w ię z ie n ia  
n ie w ia d o m y .

I P i e r w s z e  z g ro m a d z e n ie  a k c jo n a r ju -
SZÓW kolei nadwiślańskiój wedle urzędowego 
obwieszczenia banku państw a odbędzie sie 10 
maja w Petersburgu. Przedm iotem  obrad" be- 
dzie między in n em i: wybór dyrektorów  i k an 
dydatów  zarządu, oznaczenie term inu przyszłe
go zgrom adzenia ogólnego, złożenie na zarząd 
obowiązku wypracowania p lanu działań i w nie
sienia go na drugie posiedzenie ogólne, oraz 
ułożenie projektu  budowy drogi i kosztorysów  
mających się złożyć pod zatw ierdzenie m inistra 
kom unikacji. Posiedzenie odbędzie się pod pre- 
zydencją rz. r. st. Fadiejew a mianowanego 
przez m inistra kom unikacji. Obecność 30  akejo- 
narjuszów przedstaw iających połow ę kapita łu  
nominalnego przedsięw zięcia, w ystarczą do p ra 
womocności uchwał.

KurSH. — W iedeń 9 maja godz. 2 .10 . __
Akcje kredytow e 2 1 5 .7 5 .— L ondyn  .  .  
Srebro 106 .15 . — D u k a t— .— . —  Lom bardy 
1 3 8 .— . — L osy z 1864  r. 1 3 5 .— . — Akcje 
franko-austr. 3 2 .5 0 . — N apoleony — . — . — 
A kcje kolei K arola L udw ika 24 6 .7 5 . — A ksje 
kolei Iwo w. czem . 146. — . — A kcje kolei półn. 
wschodniój 1 0 3 .—•.—  A kcje banku związków.
1 0 .5 0 .— Oblig. indem n. gal. 78 .50 . — Akcje 
banku wied. dla obrotu 8 6 .— .—  A kcje anglo-
banku 1 3 2 .5 0 . — A kcje kolei rząd . 3 2 0 .— . __
K olei siedm iogrodz. — .— . —  K olei Rudolfa 
1 5 7 ,2 5 .—  Tram w ay — . — .—  B anku budowy
67. — . -— A kcje kolei w schodniej 49 . — . __
A kcje banku anglo węg. 3 0 .5 0 . — A kcje kolei 
zjedn. 100 .75 . — L osy tureckie 4 8 .7 5 . —  Losy 
prem j. węg. 7 7 .5 0 .— A kcje kolei bogumińskiój 
1 3 4 .— . — Akcje kolei ces. E lżb iety  202 . — .— 
Akcje kolei pó łn . zachodn. 1 8 4 — . —  Akcje 
franeo-hungaria 5 4 .5 0 . —  Ogólny bank  austr.
5 1 .5 0 . U sposobienie g ie łdy : nieczynne.

W ydaw ca i redak tor odpow iedzialny: 
Stanisław  Gralichowski,



RALICYJSfl Z&KLAS KREDYTOWY l l f f i f l
w KraKowie

w ydaje

L I S T Y  Z A S T A W N E
5 1/2% na srebro, losowane w 36 lat.
6 % na walutę austryjacką losowane w 36 lat.
6 °/o „ „ „ w 18 lat.

oraz 7°/o Listy dłużne losowane w 20 lat.
Listy te  są  najw łaściw sze do lokowania kapitałów , g d y i.

1. O prócz pu p ila rn eg o  zab ezp ieczen ia  h ipo tecznego  stw ierdzonego  n a  k ażd y m  k} ^

p , J p , . . «  Z 1 .  K — a  r . j d o w . 8 0 ,  ,  n . a , o  ~  ~ ~
w ym  T ow arzystw a, k tó re  w m y śl g. ó  sw ych S ta tu tó w , o p ró cz  po y c te  " a  redT t0w ych lu b  
ezow em  o p a rty ch , n ie  m oże p ro w ad z ić  żadnych  in n y ch  in te res  w an

1 . t T . ' l ’S au J .c y .k  - i .  -  obiegu  L is tów  Z a . t a .u y c h  u ,o  u *  p rz .w y ż sz a ć  w U r .y M u o M M ^  
teczn y cb  Z a k ła d u , a . i  t i i  W . s i . ó k r o t . i .  - i ę t o g .  r .o c y w iś o i ,  w p .a o c u o g . k .p . t a iu  * * * >

w ego T ow arzy stw a  (obecnie wynoszącego 1,000.000 z łr . w. a .)  §•

3. K upony  p ła tn e  w  w alucie  d n ia  1 m a ja  i  1 lis to p a d a  iartnvrh
„ „ w  sreb rze  d n ia  2 s ty c zn ia  i 1 lip ca  k ażd eg o  ro k u , w y p łaca ją  się  bez żadnych

strąceń  ty tu łem  p o d a tk u  lu b  innym  j ^ m k o iw ie k . Listy Zastawne mogą słożyć
4. N ak o n iec  n a  zasad z ie  u staw y  z d n ia  2 lip ca  1868 N . P kanovn  w sto

do lokacyi funduszów sierocińskich , instytutowych i depozytowych, również jako koucye w

sunkach kontraktow ych I służbowyoh. „ . w i a  no
L is ty  zastaw ne i D łu żn e  G alicyjskiego Z ak ład u  K redytow ego  Z iem skiego są  do n ab y c ia  po

k u rs ie  d z ie n n y m : , .
w K r a k o w i e :  w  G alicy jsk im  Z ak ład z ie  K redytow ym  Z iem skim , 

w B a n k u  G alicy jsk im  d la  H a n d lu  i P rzem ysłu , 
w e Lwowie; w  filji c. k . u p rz . Z a k ła d u  k redy tow ego  d la  H an d lu  i P rzem y słu , 

w  T a r n o w i e :  w F i l j i  G alicy jsk iego  Z ak ład u  K redytow ego  Z iem skiego, 

w  Warszawie: w B a n k u  H andlow ym ,
w  Wiedniu: w  L om b ard - u n d  E scom pte-B ank , K a rtn e r-S tra sse  10, 4879(1.?)

w Berlinie: w  N ord d eu tsch e  G ru n d cre d it B an k .

Z apad łe  K u p o n y  w y p łaca ją  się  ta k ż e  w e w szystk ich  pow yżój w ym ien ionych  in sty tu c jach

DTaj czystsza n1 Tar g.iiozna wo<ła» lswaśna

GIESSHOBLERSKA
orzeźw iającym  n ap o jem  w e w szystk ie  p  wo(ia  ie s t  p rzy czy n a  zagm innych  chorób.

-  a*’~
posiadacz Henryk Mattoni w K arlsb ad z ie  (C zechy).

'U

11

N ak ład em  n aszy m  w yszła  k s ią żk a  do n ab o żeń stw a:

,SKARBY NIEBIESKIE
d la  w szystk ich  kato lik ó w  w  m ałym  fo rm acie  b ro szu r. 15 sgr. _

Księgarnia <3-. * * •  A < ł e r H o l z ’a  we Wrocławiu.
D o sta ć  m o żn a  w  k się g a rn i Gubrynowicza & Schm idta w e Lwowie, tudzie  4998J _ 2) 

k ich  in n y ch  k s ię g a rn iach .

Wiedeńska wystawa powszechna.
Medal za postęp.F. KERNREUTER

Wiedeń, H ernals H aup tstrasse  115 
4827(536)’. an de r Pferdebahn.

1 i
ms : ; j

n

p a te n to w a n e j  hydronetty
(Sikawki domowej i do gaszenia ognia)

Havnes & Sons w Londynie u H. Schmid’a Bopp’a
Wiedeń, S ta d tth e a te r  4995(1-10)

C eny za  s z tu k ę : N r. 1.
f i .  SV a-

N r. 2. 
fl. H V 2-

N r. 3. 
fl. 14.

N r. 4. 
fl. 17.

N r. 5. 
fl. 20 .

Odsprzedający otrzymują stosowny rabat.

*  C. k. uprzyw. gal. akcyjny u.

BANK HIPOTECZNY *
wydaje we Lwowie i przez filje 

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu od dnia 15 lutego 1874 r.

ASYGNACYE KASOWE
4 7 ,  procentowe płatne w 8  dni po wypowiedzeniu
5  procentowe płatne w 14 dni po wypowiedzeniu 
51/  procentowe płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
6  procentowe płatne w 60  dni po wypowiedzeniu 
6 V2 procentowe płatne w 90 dni po wypowiedzeniu. 
W szystkie Asygnaty Kasowe przed 15 lutego 1874 w obieg

puszczone będą oprocentowane o Y2°/o m̂ *M a mianowicie.
5 procentowe od 23 lutego b. r. tylko po 4 y 2%
5 V. procentowe od I marca b. r. tylko po 5%
6  procentowe od 15 marca b. r. tylko po 5 y 2%
6 Y2 procentowe od 15 kwietnia b. r. tylko po 6 %
7 procentowe od 15 maja b r. tylko po 6 y 2%.

z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia. 

LWÓW, 14 lutego 1874.

*
fr
f r
f r
fr
f r
f r
f r
f r
fr
fr
f r

I
fr
f r
fr
f r

Sala Teatralna
„ przybocznemi ubikacyami wraz z 
urządzeniem, jest każdego czasu u 

podpisanego do wynajęcia.
5009(1 3) L. Kostórkiewicz

w  T arn o w ie .

f r
Dyrekcya.4823 (-?)

poszukuje pomieszczenia.
Łaskawe oferty pod znakiem W. K. 

post. rest. Kraków. (49651-3)

p ła c ą  | ż ą d a ją
Z ła. e. Z łaListy zastaw ne:

z . to  -j-t
£  S  °  fl ®u O G

& m H

<D tSJ
*  ! • §  * *

N N P-
^  %  k. £ ns

KRAKOW, 9 m aja .

{,%  O b ligacje  indem n . g a l ic y js k ie . .  
4 %  L is ty  zas taw n e  g a licy jsk ie  . . . .
<ż% L is ty  zas taw n e  g a l ic y js k ie .------

L is ty  zas taw n e  p o lsk ie  s e r j a l . .  
4^" L is ty  zastaw ne p o lsk ie  s e r ja  I I .  

L is ty  zas taw n e  p o lsk ie  now e . .
1 %  L is ty  lik w id acy jn e  p o lsk ie ..........
6JK" L is ty  zas taw ne b a n k u  h ip . gal. 
%% L is ty  zas taw n e  b a n k u  w łośc iań . 
G alie , z a k ła d u  k re d y t, ziem skiego : 

b lU %  L is ty  zas t. 36-letn ie s reb rem . 
( ,%  L is ty  zast. 36 -le tn ie  b a n k n o t.. 
6 *  „  „  l i  le tn ie  „

A kcje k o le i w arszaw sk o -w ied en sk ić j. 
„  „  ga lic . K aro la -L u d w ik a  . .
„  „  Iw ow sko-czem .-j ask ićj . .
„  b a n k u  d la  h an . i p rzem . 80 z ła  

G alic . b a n k u  h ipo tecz. . „ '2 0 0
L osy k rak o w sk ie  n a  20 z ła ............

„  p rem jow e w ę g ie r sk ie ............
„  %%  tu re c k ie  400 franków  .
„  m ia s ta  S ta n is ła w o w a ............

S reb ro  now e a u s tr ja c k ie .................
K uble p ap ie ro w e ro ssy js k ie ..........
T a la ry  p r u s k ie ....................................
D u k a t o b rączk o w y .............................
20-franków ka  ...............................

Z ła . c.

«-łS3
[ I lus t row ane  cennik i  da rm o .

W IE D E Ń , 8 m aja .
R en ta  a u s tr ja c k a  5 % ......................

w sreb rze  5 %  . . .

77 50 
72 50 
82 25
92 50 
91 25 
91 50 
77 25 
86
93 ÓO

244 — 
143

Z ła . c

79 50
74 25

94 25

93 25
78 75

96 50

90
248
147

50

76 — 
46

105
154 
165 50 

5 30 
8 93

69 10 
74

21
79
50
18

107
155
167

5
9

L o s y :
Z ro k u  1839 c a łe  za  100 z ła ..............

„  1839 6/ t  » 100  .................
4 %  rzad . z r .1 8 5 4  n a  250 „  ............
5 %  „  1860 ca łe  u 500 z ia - •

„  „  „  1860 >/5 „ 100 „ .
R ządow e „  1864 za  100 z ła ...........
K redy tow e 1 8 6 0 r  „ lO O zł.m .k .
K ra k o w s k ie ...........................   20 z ła . .

Akoje bankowe i kolejow e:

A n g lo -a u s tr ja c k ie  z a  120 zła.
B oden-C red it au s trja e . . „  80 „
F ra n c o  a u s trja c k ie  . . . .  „  80 „

„ w ęg iersk ie  . . . .  „  80 „
N a t io n a lb a n k ...........................................
U n io n b a n k ...........................z a  200 zła.
A rcyk sięc ia  A lb rech ta  200 z ła . . . .
D n ie s t r z a n s k a   200 „ „ . .
E p e r ie s -T a rn o w   200 „
F e rd in a n d  N o rd b ah n  1000 zł. m. k. 
G al. K arl L u d w ig  . . .  210 zła. s r .. 
K asch au  O d e r b e r g . . .  2 0 0 z ł ,m .k .  
Lw ow . C zerń . J a s s y . .  200 „ . . . .
R u d o lfb a h n ...................  200, „ s r . . .
S ta a tsb a h n  (500 f r . ) . .  200 zł. m .k .

„ I I  e m is ji . .  200 „
S iidbahn  (L o m b ard .). 800 „
W ęg . gal. I . Ł u p k . . .  200 „ s r . . .  

j, N o rdostbahn  . . .  200 „
„ O stbahn  (500 fr.) 2.00 „

p ła c ą  | 
Z ła . c . |

;ądają  
Z ła . c.

295 — 300 —
248 — 250 -

97 50 98 —
104 75 105 26
109 60 190 —
135 — 136 —
131 — 132 —

20 50 21 -

134 — 137 50
—  — —  —

33 25 33 50
55 — 55 50

982 — 984 —
102 25 102 75
115 75 116 25

2044 2060
246 50 247 —

. 134 50 135 50
. 145 50 146 —
. 157 50 158 50
. 321 - - 322 —
. 140 — 140 25
. 138 50 139 —
. — — 103 -
. 103 - 1104 - -
. 48 5C 1 49 —

m a r s k i  i

A llg. oest. Bd. K r. lo s . . .  5 %  z ła. s r . . .  
„ „ 33 la t  los . . .  5 #  . .
„ „ gm . 4 0 ............  „

G alic . B a n k u  H y p  6 X  w. a . . . .
„ B a n k u  W łość. . .  „ „ . . .

N a tio n a lb a n k ................. 5 ^  m . k . . . .
„ „ ................. S ^ w . a --------

Obligi pierw szeństw a:
A rcyks. A lb re c h ta . . . .  100 w. a . . . .
D n ie s trz a ń sk ie ..................h %  „ „ . .
G al. K ar. L u d .................  (>% „ r, ■ ■

„ I I .  em .......................„ .......................
„ 1871 I H ...................5 jłf „ .............

L w ó w .-C zem .-Jassy :
„ 1 1 8 6 5 ...............h %  s r  w. a.,
„ I I  1 8 6 7 ............  5 %  r, r, T
„ I I I  1 8 6 8 .............  5 X  „ „ „
„ I V 1 8 7 2 .............  h %  „ „ „

W ęg .-galic . L up k o w . . „ „ „
n N o rd o s tb h .. .  300 „
n O s tb a h n . . . .  300 5 #  „ „ „

WARSZAWA, 4 m aja ; 
L is ty  zas taw n e  se rji 1 k .%  .

.  U » 2 . 4 X .
k u p o n  u b ie g ły . . . .  i

^ now e  ...............
k u p o n  u b ie g ły ..........

„ likw idacy jne  . . . .  4 X  
k u p o n  u b ieg ły  . . . .

95 — 

90 55

77 25 
34 

106 50 
102 75 
102 —

76 55 
88 50 
79 25

64

90 65

77 75  
35 —  
10  —  

103 25

76 50 
89 —  
79 50

75 —  
71 75 
64 60

R rs. k. 
93 70

— 57 
91 90 
78 20 
78 35
—  81

R sr. k*
94  —  
92 10

92 20 
78 60 
78 6 5

W  drukarni „K raju“ (Zwierzyniec Nr. 24.) pod zarządem St. Gralichowekiego.


